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W SPO M N IE N IA  Z K A P R E I.

Na lazurach Napoleońskiej zatoki wznosi się kil
ka rozkosznych wysep , ja k b y  przygotow anych  od 
natury dla człowieka na  siedlisko spoczynku  i wy
tchnienia po pracy. M iędzy  niemi K a p r e a  pierw
szy ściąga uw agę  każdego , a w ędrów ka do je j gó r  
i grot weszła w zwyczaj u  wszystkich zw iedzają
cych Neapol. D w ie  godziny drog i rozdziela  w y 
spę od miasta, a czas ten na  barce  obsługiwanej 
przez malowniczych wioślarzy schodzi szybko 
i niepostrzeżenie. Z dała  n iepodobnem  się zdaje 
wylądowanie n a  wyspę wznoszącą się pionowemi 
skalami nad powierzchnię morza. J e d y n y  jednak  
port wybornie od n a tu ry  u k ry ty  wpuszcza spokoj
nego podróżnika w ię  k ra inę  wspomnień. R zeczy
wiście, błądząc po ska łach  K a p r e i ,  potrącając 
o gruzy gm achów  p rzed  tylu wiekami wzniesio
nych, wdzierając n a ; szczy ty  skąd  n a  N eapol cudo

wne roztaczają się widoki, n iepodobna nie zanurzyć  
się m yślą  w ubiegłą przeszłość. T y b e ry u sz  w sw o
im rozkosznóm siedlisku tak mistrzowsko odm alo
wany przez Kraszewskiego w znakomitój je g o  po
wieści K a p r e a  i R o m a ,  staje p rzed  naszemi oczy
ma. R ozpad łe  w jg ruzy  term y, łaźnie, amfiteatra 
uzupełnia ją  swą postać, skruszoną dziś ręką czasu, 
nisze, tarasy, wyłam ują m arm urow e posągi,  a cała 
okolica zapełn ia  się rozwiązłym dw orem  starego 
rozpustnika. T o  wszystko w iruje przed wzrokiem 
wyobraźni,  lecz pióro napróżno  sili się ująć i p rze 
lać na papiór. Czujem, że będzie to tylko słaba 
kopja  obrazu  nakreślonego ręką  mistrza. Idźc ie  
więc do oryginału ,  poznajcie K a p re ę  s ta rożytną 
w całej jej po tędze i u ro k u  z opisu Kraszewskiego, 
k tóry  j ą  w ydar ł  zam arłym  czasom z niewysławio- 
ną siłą plastyki.

Nam został do opowiedzenia u ro k  nowszych 
czasów tego zakątka ziemi. K a p r e a  niezawsze- 
by ła  siedliskiem rozkoszy. Zw rócił  na  to u w a
gę jeden  z współtowarzyszy, weteran pozostały 
z owych zastępów, które z wielką arm ją  p rzeb iega-
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ły Europę zwycięzko przez ćwierć wieku. Skala 
K apre i  była teatrem walki będącej jednym epi
zodem tej potężnej epopei która się rozpoczęła 
1789 r. a skończyła w 1815. Znakomite to wspo
mnienie pełne krwi i szczęku oręża, chluba dla 
męztwa francuzkiego, opowiemy jak  nam się odbi
ło w przypomnieniu słów jednego z najznakomit
szych pisarzy europejskich.

O d dwóch lat już Francuzi byli panami Neapo
lu, od piętnastu dni M urat był królem oboja Sycy- 
lij, a jednakże K aprea  zostawała w ręku A ngli
ków. Król Józef dwa razy kusił się o zdobycie 
tej wyspy, dwa razy burza, owa wieczna sojusznica 
Anglji rozpraszała flotę francuzką.

W idok  Kaprei, jakby żelaznemi okowami okuty 
zamykający przystęp i wody Neapolu był codzien
nym wyrzutem dla bohaterstwa M urata  i śmiało
ści Francuzów. Zwykle tóż każdego poranku, k ie 
dy słońce oświecało szczyty Sarantu, nowy kroi 
Neapolu z utkwionym wzrokiem wpatrywał się 
w tę wyspę. I każdego wieczora, gdy gw-iazda 
dnia chyliła się za Procydę, K aprea  była przedmio
tem rozmyślań M urata. A  było nad czem myśleć, 
bajeczne bowiem rzeczy rozpowiadano o pozycyi 
wyspy, a szczególniej o przygotowaniach porobio
nych przez Hudson Lowe do obrony brzegów. 
W  samej rzeczy, Angielski komendant niedowierza
jąc łańcuchowi prostopadłych skał otaczających 
niemal każdy przystęp do wyspy, do dawnych 
fortyfikacyi dodał cztery nowe reduty, założył 
miny na stokach wznoszących się nad przepaścia
mi, których nawet dzikie kozy lękały się zwie
dzać. Nareszcie przyrzekł każdemu nagrodę, kto- 
by odkrył przystęp dotąd od nikogo nie dostrzeżo
ny i któryby mógł ujść baczności czatów rozsta
wionych wzdłuż brzegów. Co się tyczy zało
gi broniącój wyspy, Hudson Lowe miał do roz
porządzenia dwra tysiące żołnierzy i 40 dział, 
k tóre  w razie alarmu wystrzałami dawały znać 
o napadzie wyspie Ponza, gdzie Anglicy mieli sto
jących pięć fregat zawsze gotowych spieszyć na 
miejsce zagrożone. Takie trudności mogły każde
go odstręczyć od pokusy zdobywania Kaprei. K a 
żdego, ale nie M urata , dla którego szalonój odwa
gi nie było nic niepodnego do wykonania. P rz y 
rzekł, że weźmie Kapreę, a chociaż nie upłynęło 
od tej chwili trzech dni, to już mu się zdawało, że 
jest krzywo - przysięzcą , że ubliżył swemu ho
norowi. W  tej właśnie chwili przybył do Neapo
lu jenerał Lamarque po wzięciu Gaety i Maratei, 
po wygraniu jedynastu bitew i zdobyciu trzech 
prowincyi. Lamarque był właśnie owym człowie
kiem którego potrzebował Murat. P rzy  pierw- 
szem więc zaraz spotkaniu, nie wyrzekłszy ani sło

w a, król podał jenerałowi lunetę i skinieniem 
wskazał na Kapreę. L am arque  chwilę spoglądał 
na wyspę, dojrzał flagę angielską powiewającą na 
bastjonach, fortach S. Salvadora S. Mikołaja i zro
zumiał, o co cnodzi.

•— T ak  Najjaśniejszy Panie, odrzekł składając 
lunetę, trzeba wyspę zdobyć.

— A  więc? zawołał Murat....
— A więc będzie wżięta, powiedżiał jenerał.
—- Lecz kiedy?
— J u t ro !  jeżeli tego żąda W asza  Królewska 

Mość.
— W ybornie! oto odpowiedź którą lubię. W ie

lu potrzebujesz ludzi?
— Ilu  jest ich do wzięcia? zapytał Lamarque.
— D w a tysiące mniej więcej.
Proszę od tysiąca pięćset do tysiąca ośmset. 

W ybór do mnie należy między temi których z so
bą przyprowadziłem. My się wzajemnie znamy. 
M ura t  za całą odpowiedź podał rękę jenerałowi. 
Wieczorem ekspedycya ruszyła z przystani.

Miano zachować najściślejszą tajemnicę, ale cel 
pochodu został odkryty; cała ludność Neapolu za
legła miejsca koło portu wodząc wytężonym wzro
kiem za tą drobną flotylką, która żeglowała z naj
zupełniejszą ufnością w pomyślny skutek, chociaż 
każdy z widzów był przekonany, że idzie o rzecz 
niepodobną, niemożliwą do wykonania.

Początkowo wiatr dął pomyślny, niebawem je
dnak zaczął słabnąć aż wreszcie zupełnie ustał. 
Płynię to więc z pomocą wioseł, ale żegluga w ten 
sposób szła bardzo wolno i już zaczęło świtać kie
dy wyprawa oddaloną była jeszcze o dwie mile od 
wyspy. W tedy jakby los sprzysiągł się na stawia
niu Francuzom wszelkich trudności niepodobnych 
do przezwyciężenia: nagle zerwała się straszna bu
rza. Bałwany morskie tłukąc o spadziste skały 
wyspy, czyniły niepodobnetn zbliżenie się do brze
gów, a cóż dopiero wylądowanie. O drugiój go
dzinie dopiero morze się uspokoiło a o trzeciej 
wymieniono pierwsze strzały między kanonierka- 
mi neapolitańskiemi, a baterjami wyspy, krzyk 
400,000 ust od Margeliny aż do Portiei odpowie
dział grzmotowi dział. Rzeczywiście było to 
szczególne widowisko, jakie nowy kroi dał swej 
stolicy; on sam z perspektywą w ręku stał na ta
rasie pałacu. Z flotylli widziano ten t łum  zalega- 

! jący amfiteatr i nawzajem z brzegu ów cyrk któ- 
I rego arenę stanowiło morze. Cezarowie bawili swój 

lud walką zwierząt lub gladjatorów, M urat swoim 
poddanym przedstawił rzeczywistą walkę.

Po  burzy, morze było spokojne jakby  zwiercia
dło jeziora  bez zmarszczek. Lam arque pozosta-
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■wił bom bardy  i kanon ierk i  idące w ogniste zapasy 
z bateryam i po r tu ,  sam zaś z w iarusami op łyną ł  
wyspę dla wyśledzenia ja k ieg o  b ądź  miejsca do 
wylądowania. W s z ę d z ie  n iedostępne skały, ni
gdzie punktu ,  gdz ieby  stopę ludzką postawić mo
żna. K o rp u s  angielski z 1200 ludzi postępując 
za tą gars tką  p łynących  wojowników, śledził każdy 
ich ruch, każde  poruszenie. B y ły  chwile, g d y  już  
zwątpiono o sk u tk u  w ypraw y  i sądzono, że trzeba 
będzie wracać do N eapolu . Żołnierze  ofiarowali 
się jenerałow i uderzyć  na por t ,  ale on tylko po- 
trząsł głową, by łby  to bowiem krok  nierozważny, 
najzgubniejszy. P o lec i ł  więc raz jeszcze okrążyć 
wyspę, czy nie znajdzie się jaki przystęp przeoczo
ny przy p ierwszem śledzeniu. P o d  stopami fortu  
Ś. B arbe  znaleziono je d n o  miejsce gdzie  piętrzące 
się skały nic b y ły  wyższe nad  40 do 50 stóp. Ale 
nad tym m u rem  tak g ładk im  ja k  wypolerowany 
marmur szła spadzistość tak bystra ,  że z początku 
sądzono ją  za n iedostępną d la najśmielszych ludzi.  
Powyżej zaś na 500 stóp s te rcza ły  znowu ska ły  
a na nich spoczyw ał rodzaj polanki nad  k tó rą
0 200 stóp wznosił się fo rt  S. B a rbe .  Ziejące 
ogniem jego  bateryje panow ały  nad  po lanką nie 
dopuszczając schronienia żywej duszy. L am a rq u e  
zatrzymał się w  tern m ie jscu ; p rzy w o ła ł  ad ju tan ta  
swego je n e r a ła  T h o m a sa  i szefa szw adronu  L i -  
vrana, a po krótkiej z niemi naradzie zażądał d r a 
bin. P rzystaw iono  je d n ę  do g ładkiego  m u ru  skał, 
ale gdy  ta  okazała  się zak ró tką  dowiązano d ru g ą
1 trzecią a w tedy  jej koniec do tkną ł  k rańca  p o 
lanki. A ng licy  patrzy li  na  te przygotowania z o- 
słupieniem, uważając pracę F ra n cu z ó w  za czyn sza
lony. Co się tyczy żołnierzy, ci zrozumieli myśl 
swego dowódzcy, m ówiąc m iędzy sobą :  wybornie!  
wkrótce tu  będzie djable gorąco!  J e d e n  z nich 
postawił nogę na drabinie . B a rd z o  ci p ilno?!  
rzekł do niego L a m a rq u e ,  i usunąwszy n a  stronę 
za)’?l j ego miejsce. C a ła  flotylla g rzm otem  okla
sków czyn ten powitała. J e n e r a ł  piór wszy wszedł 
na drabinę a za n im  wszyscy zna jdu jący  się na  
statku. Patrząc n a  tę wstęgę ludzi chwiejących się 
w powietrzu za każdem  uderzen iem  wiatru  od m o
rza, powiedziałbyś, że to jest  wąż snujący swe k łę 
by po skalistej ścianie.

Zaled wie p ię tnastu  ludzi z jenera łem  na czele 
dostało się na  p łaszczyznę skalną, k iedy gęsty 
grad kul powita ł ich przybycie. D ziesięciu z nich 
runęło w przepaść, ale w ich miejscu p rzybyło  20 
dalej 40, stu now ych  zawsze pod  ogniem  n iep rzy 
jacielskim. A nglicy  rzuciliby  się na bagnety , aby 
tę garstkę walecznych zrucić w m orze ,  ale spadzi-  
stość skał na to nie dozwoliła.  T ym czasem  L a 
marque uszykowawszy swoich do boju, mimo opo

ru  cofających się Anglików, z 500 ludźm i do ta r ł  
najwyższego sz cz y tu  skał. B y ło  w tedy  w p ó ł  do 
piątej po po łudn iu .  J e n e r a ł  w idząc n iezm ierne 
zniszczenie zrządzone przez kule n ieprzyjacie lskie 
w  je g o  szeregach, postanowił zaniechać dalszego 
w drapyw ania  się n a  wyżyny po drab inach . S ądz i ł  
się dość silnym do odparc ia  większego ataku. P o 
lecił więc jenera łow i Thom as,  aby zaniósł ten r o z 
kaz do flotylli, co tóż nad  wszelkie spodziew anie 
zstępując  po uszkodzonej od kul drabinie szczę
śliwie m u  się udało. O b jąw szy  dowództwo floty
lli Thom ass umieścił ją  bezpiecznie na noc pod za
słoną małój zatoki.

P rz e d  zapadnięciem nocy, nieprzyjaciel w sile 
300 do 400 ludzi po pięćkroć usiłował rozbić g a r 
stkę bohaterów  L a m a rq u a ,  ale napróżno. Chwila 
ciemności jak to dobrze przewidział j e n e r a ł  f ra n -  
cuzki, u ła tw iła ,  w ed ług  um ow y wejście po d rab i
nach reszty żołn ierzy  do w ypraw y należących. 
T y m  razem  wszystko odbyło  się szczęśliwie, bo 
zm rok  nocy nie dozwalał A nglikom  strzelać celnie, 
i z w ielkiem podziwieniem wiarusów obecnie je n e 
ra ł  T h o m a s  wszedł na  d rab inę  ostatni.  Lecz 
w kró tce  za gadka  się wyjaśniła, j e n e r a ł  bowiem 
przybyw szy  na miejsce, gdzie L a m a rq u e  obozował, 
zepchną ł d rb a in y  w przepaść i aby  zapewnić nie
odzowne zwycięztwo nie pozostawił swoim żadnej 
ścieżki do odwrotu. F lo ty l la  odp łynę ła  do N ea
polu.

O bie  s trony  znalazły się teraz w równej liczbie 
bo a taku jący  francuzi stracili do 300 ludzi. D la  
tego L a m a rq u e  nie ociągając się sform ował swą 
m ałą  arm ję do boju, i w cichości nie odpowiadając 
ani jednym  strza łem  na ciągłe salwy A nglików , 
szedł p rosto  na  ich spotkanie. D w a  oddziały  
u d e rz y ły  wściekle na  s ie b ie ; skrzyżowały  się b a 
gnety, mąż z mężem się zw arł .  D zia ła  fortu  u-  
m ilk ły  bo F ra n c u z i  i A ng licy  stali się je d n ą  wza
jem nie  niszczącą się massą. W a lk a  a raczój rzeź 
t rw ała  trzy  godziny, w której nie używano innej 
broni nad bagnet.  W  ciągu tych strasznych  trzech 
godzin pó lkow nik  H anse l  zginął, z nim p ięciuset 
A n g l ik ó w ,  resz ta  została otoczona. P ó łk o w n ik  
K oyal Malta podda ł się i 900 anglików wziętych 
zostało do niewoli przez  1100 francuzów. P a ła sze  
i ka ra b in y  jeńców wrzucono do morza. T rz y s tu  
żo łn ierzy  pozostało  na  s traży  rozbro jonych  n ie 
przyjaciół, 800 poszło z L a m a rq u e m  przeciw  fo r
tecy. N a  te raz  nie było ju ż  drabin ,  ale szczęściem 
m ury  dosyć niskie pozwoliły żołnierzom  L a tn a r -  
qua w drapyw ać się na  nie, po bokach swoich k o 
legów. Po dwugodzinnój walce forteca została 
wziętą a je ń c y  w niej pomieszczeni.

Mimo zapadających ciemności, widzowie zale-
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gający  nadb rzeża  N eapo lu  pozostali na  sw ych  
miejscach, oczekując końca walki. W idz ie l i  oni 
skałę w ogniu, lecz po kilku  godzinach  znow u  cie
mność zaległa wyspę. Nie widziano, k to  b y ł  zw y
cięzcą, kto zwyciężonym. T łu m y  oczekiwały do 
b ia łego  dn ia  feb rycznym  n iepokojem  miotane. R a 
no u jrzano  chorąg iew  f rancuzką  pow iew ającą na 
szczycie portu  S. B a rb e .  J e d e n  o lbrzym i o k rzy k  
z 400,000 piersi rozleg ł  się w tedy od S o ren tu  do 
M esseny, a g rzm ot dział w zam ku S ain te -E lm e roz
legając się nad  okrzykiem  tłum ów  poniósł pierw
sze podziękowanie króla  bohatersk iem u o d d z ia 
łowi. A le  by ło  to dzieło dopióro  w połowie speł- 
n ionem , należało jeszcze zdobyć  Capri  i A nacapri,  
d w a  miasta sz tuką i n a tu rą  umocnione. W iadom o, 
iż z je d n e g o  do d rug iego  p ro w ad zą  schody  nad  
przepaścią w skale wykute, tylko dw óch ludzi 
obok po nich iść może. H u d so n  L o w e  na tę d ro 
gę jedyną obejm ującą 480 stopni 'wymierzył na 
pół s trza łu  12 a rm a t  z jednej ,  a 26 z d rugiej s t ro 
ny; pom agało  kononadzie 20 szalup kanonier-  
skich.

Nie. było  chwili do s t r a c e n ia ; nie m ożna było 
czekać nocy, bo niebaw em cała flota angielska zw a
biona wystrzałam i m ogła  podp łynąć  i wysadzić na 
wyspę trzy  razy silniejszy oddzia ł  niż L am arqua .  
N ależa ło  ubiedz nieprzyjaciół,  k tórych  nagle d o 
strzeżono na horyzoncie. Inaczej zwycięzcy zam 
knięci w S ain t  B a rb e  musieliby się albo poddać 
albo u m rze ć  z g łodu . J a k  bój rozpoczęto tak  n a
leża ło  go zakończyć, w ysiłkiem praw ie  n a d lu d z 
kiej odwagi. J e n e r a ł  francuzki podzieliwszy sw o
ją  m ałą  arm ję na  t rzy  oddzia ły  na  czele piórwsze- 
go  ruszy ł naprzód . S tra szny  i zdum iewający był 
widok patrząc  na tę gars tkę  ludzi spuszczającą się 
na  d ó ł  po schodach zwisłych nad  przepaśc ią  
w obec półsetka paszcz ziejących ogniem. D w u s tu  
zginęło w drodze nie od ran ,  ale d ruzgocąc  się 
przez  wpadnięcie w przepaść. O śm iuset  zawsze 
z L a m a rq u e m  na czele, do tarło  swego celu, to je s t  
do  te rm ów  T y b ery u sz a  k tó re ,  zasłan ia ły  F r a n c u 
zów od kul angielskich z trzech  fortów rzucanych. 
O becnie  po dokonaniu  dzieła odwagi, nastąpiła 
chwila cierpliwości i wytrwałości.  W zię to  się do 
dział opuszczonych przez A nglików  obruciwszy 
je  przeciw fortom dla uciszenia nieprzyjacielskiej 
altyleryi. W  tymże czasie nadc iągnęła  flotylla 
z Neapolu. L am a rq u e  w ybra ł  12 a rm at z 24 ;  
czterysta ludzi przeciągnęło  je  przez góry  i p rze 
paście w pół ognia nieprzyjacielskiego i ustawiło 
n a  wysokości góry  S olaro  panującej nad miastem. 
B y ła  w tedy szósta godzina wieczorem.

L ecz  w czasie tych p rzygo tow ań  walka dziwny 
wzięła obrót. F lo ta  n ieprzyjacielska mimo p rz e 

ciwnego wiatru z d o ła ła  zb l iżyć się do brzegów 
wyspy. W te d y  sześć f regat,  p ięć brygów , 12 ka- 
kanon ie rek  i 16 szalup rozpoczęło  przerażający 
ogień , oblegając tórn samóm oblegających, k tó
rz y  naraz  musieli się b ron ić  przec iw ko  p o 
ciskom fortec i floty. N a  tę scenę noc zapadła, 
obie s trony znów musiały  zawiesić walkę, ale mimo 
ciemności,  mimo rozwścieczonej burzy ,  A nglicy  po
trafili wysadzić na  ląd dw ustu  kanonierów  i 500 
żo łn ierzy .  S i ły  więc angielskie o trzecią część 
p rzew yższa ły  ob legających  miasto.

N adszed ł dzień a z n im  x-ozpoczę ła  się nowu 
k an o n a d a  pom iędzy  f lotą , b rzegam i,  i fortami. 
W ten czas  pow stał h u ra g a n  m io ta jący  deszcz 
żelazny. D w anaśc ie  dzia ł  24 fun tow ych zionęło 
na raz  ogniem. W  mniej j a k  w 30 m inutach  umil
k ła a r ty ler ja  fortów i w yłam ano o tw ór w murach. 
T e ra z  je n e ra ł  L a m a r q u e  zostawiwszy stu  ludzi do 
obsługi dział, s tanął na czele 600 walecznych, aby 
pójść do sz turm u. W  tej chwili wywieszono białą 
chorągiew  na b lanka  fortecy. H u d so n  L ow e za
żądał kapitulacyi. T y s ią c  t rzys tu  A ng lików  wspie
ranych  przez 40 okrętów różnej wielkości, poddało 
się 800 F ran cu zo m . K ap itu lac ja  b y ła  zbyt korzy
stną, aby  j ą  L a m a rq u e  m ógł odrzucić. W  połu
dnie tegoż dnia 2200 żołnierzy W ielkiej Brytanii 
zostawiło K a p re ę  francuzk iem u jenera łow i,  udając 
się do po r tu  P onza .  T a k  się skończyły  te dwa 
dni pam iętne d la  oręża f rancuzkiego  w  Neapolu.

P rz y w o d z ąc  na  pam ięć te wspomnienia, niby 
n iedaw ne, ale zacierające się ciągle, szliśmy z miej
sca na  miejsce, po niewielkiej p fzestrzen i K aprei .  
N ic  nam  ju ż  nie zostawało do widzenia prócz gro
ty  niebieskiej.  Nie mieliśmy w tóm k łopo tu ,  zale- 
dwo bowdem ukaże się podróżny  p ragnący  obej
rzeć  to dziwowisko natury ,  wnet obskoczy go do 
ko ła  ze dw udziestu  p rzew oźników , ciągnąc go do 
swej łodzi. C hcąc  bowiem zwiedzić grotę, n ie m o 
żna się do niój dostać tylko p łynąc m orzem . W e j 
ście do cudnego  podziemia je s t  tak  wązkie i niskie 
że zaledwo łódź może się wcisnąć w ten  poziomy 
otwór.

W  czasie najspokojniejszego morza p ęd  wody 
tak  je s t  silny i z taką gwałtownością u d e rz a  o ścia
ny skał że ba rk a  kołysze się i podskakuje  j a k  
w śród  burzy. T rz e b a  się więc położyć w czułnie, 
aby  nie być zg rucho tanym  w chwili nag łego  w pa
dnięcia w o tw ór jaskini.  P rz y b y w s z y  pod  grotę, 
zwykle podróżn ik  py ta  się, gdzie ona je s t?  żadna 
bowiem wskazówka o niej nie uprzedza ,  tym wię
cej, że piana m orska zasłania czarny p u n k t  s tano
wiący wejście. P o d o b n y  widok n iebardzo zachę
ca podróżnego, ale kiedy się raz  odw aży  i przebę- 
dzie n iebezpieczny próg, t r u d  sowicie nag rodzo -
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nym zostanie. O tw ar łsz y  oczy u jrzem y tak  u r o 
czy, tak  cudny  w idok , iż w ykrzyk  podziwu mimo
wolnie w y ry w a  się z piersi przybysza.

W  rzeczy samej, n ad  głowami, pod stopami, wszę
dzie okalają, nas cuda ,  k tó rych  żaden pęzel, żadne 
pióro wystawić nie j e s t  zdolne. W yobraźcież  so
bie ażurow ą ja sk in ię ,  j a k b y  z części niebios zlepio
ną. P rze jrzy s ta  w oda  unosi łó d ź  wędrowca, k tó 
rem u się zdaje, że j e s t  w pow ie trzu  zawieszony; 
u  stropu wiszą topazow e sta lakty ty  n iby  w yw róco
ne piram idy a do firm amentu  przyku te .  W  głębi 
groty na  dnie ze złocistego p ia sku  ko łyszą  się p o d 
morskie rośliny  dz iw acznych  kształtów, a na około 
ściany wiją się gałęz ie  kora lów  najp rzeróżn ie j
szych form. O d  s trony  m o rza  zna jdu je  się gw ia
zda, k tórą  w pada światło  roz jaśn ia jące  na  pół ta je 
mniczo m rok  tego czarodziejskiego pa łac u  wiesz
czek! N areszcie w przeciwległej stronie wznosi 
się ja k b y  t ro n  bogini, k tó ra  sobie w ybra ła  tę sale 
na miejsce rozk o sz n y ch  kąpieli.

Niebieska g ro ta  nie by ła  zapewne znaną s ta roży
tnym , albowiem poeci g reccy nie zaniedbaliby 
przekształcić ją  w pałac dla pom ieszczenia której 
z bogiń morza. Swetoniusz z takiem i szczegółami 
opisując te rm y i łaźnie T y b e ry u sz a ,  by łby  zape
wne poświęcił jeden  us tęp  tej natura lnej sadzawce, 
które ten s ta ry  cezar n ieochybnieby w ybra ł  na 
miejsce swych n iecnych  baehandrji .  Zapew ne 
morze dochodziło  w owych czasach wyżej, i wo
dy za tap ia ły  wejście do groty , do której miały 
wtedy przystęp am fitrydy  wraz z swym dw orem  
syren, na jad  i tr itonów.

L ecz  podobnie jak  D jan n a  pochwycona podstę
pem przez Akteona, tak  rozgniew ane am fitrydy 
zuchwałością podróżn ików , każą śmiałków w zbu
rzeniem morza. W te d y  wejście do g ro ty  zam yka 
woda i wędrowiec, k tó ry  miał godzinę podziwiać 
jej cuda, n iek iedy  uwięziony w jaskini musi dwa 
lub trzy  dni oczekiwać póki się bałw any morskie 
nie uspokoją. Doświadczeni w tym  względzie g o n 
doliery biorą z sobą żywność, i tym sposobem oca
lają życie swoje i swych gości,  bo inne niebezpie
czeństwo podczas trw ania  bu rzy  podróżnym  w g ro 
cie nie zagraża.

Je s t  to ostatni ak t podróży  na K apreę .

Z W I K T O R A  H U G O .
DWIE PIOSNKI.

I.
S ły szy sz  luba! tam  w g ęstw in ie , 

N iew id zia ln y  flecik  w zdycha,

O ! najsłodziej w duszę p ły n ie  

P ie śń  pastuszka, tęBchna cicha!

G dy wiatr w drzewa zasze liśc i,

W ó d  pow ierzchnię m arszczy , zm ącą, 

N a jw ese le j duszę p ieści,

P io sn k a  p ta szą t czarująca.

N iczem  nie trw óż się  na św iecie ,

T rw ajm y w uczuć w zajem ności, 

N ajw d zięczn iejszą  p ieśn ią  przecie,

J e s t  przeczysta  pieśń m iłośc i !

II.
G dy n ie m asz n ic mi pow iedzieć,

P o  co p rzyb liżasz się  do m nie?

P o  co ten  uśm iech ?  chciej w iedzieć,

K rólb y  go  n ie  z n ió s ł spokojn ie...

A ch ! po co zb liżasz się  do m nie.

G dy n ie m asz nic do zw ierzenia,

A ch ! po co ściskasz mi dłonie ?
Snów  an ie lsk iego  m arzenia,

Co b ieg ło  przez tw oje skronie,
G dy nie m asz nic do zw ierzenia.

A ch ! po co śc isk a sz  mi d łon ie?

G dy chcesz bym od szed ł zw ątpiały,
P o  co przychodzisz tu , proszę,

K ied y  c ię  w id zę, drżę cały,
N ad ziem sk ie  czują rozkosze..,.

G dy chcesz bym  od szed ł zw ątp ia ły ,

P o  co przychodzisz tu  proszę ?

J a n  Prusinowski.

R O Z M A I T O Ś C I .

B ożek Fo i  jego czciciele. Chiny  są istnym k r a 
jem bogów, tak  ich się tam wiele spotyka rozm a
itego s topnia i ro d za ju ;  z tego też względu przy
najmniej kraj ten m a niezaprzeczone prawo do 
nazw iska Państwa Niebieskiego, nadawanego m u
przez mieszkańców.

D o sy ć  jest za trzymać się chwilę przed k tó ry m 
kolwiek sklepem świętych posążków w Szangai 
lub w K antonie ,  aby nabrać  pojęcia o n ie s ły c h a 
nej mnogości bożyszcz w Chinach. W idać  ta m  
ich wyobrażenia różnych rozmiarów i rożnej cery, 
najwięcej z d rzew a oklejonego złoconym pap ie
rem. S ą  tam figurki uprzejm ie uśmiechnięte , in
ne patrzące groźno, inne jeszcze przerażające p o -  

I tw orną postacią, przypominającą piekielne potęgi.

I
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Znaczna część tych bożyszcz przeznaczona jest ku 
ozdobie pagod lub domowych ołtarzy; niemało tóż 
z nich przechodzi w ręce ciekawych Europejczy
ków , tylko że wtedy, zamiast należnych hołdów, 
spotyka ich raczej los prostych lalek, mniój lub 
więcej uciesznej postaci.

Bożek Eo, jaśniejący niemałą sławą w Chi
nach, gdzie liczy nader mnogich wyznawców i ka
płanów, znanych w Europie pod nazwą bonzów, 
zasługuje przed innómi na bliższe poznanie. Istot
nie, dziwne są dzieje jego żywota, oraz cudowne 
koleje, przez które dorobił się tak wielkiój wzię- 
tości w kraju, nie będącym jego ojczyzną. Oto 
jest podanie najbardziej upowszechnione w tym 
przedmiocie na całej przestrzeni Państw a Nie
bieskiego.

F o  miał się urodzić w pewnem królestwie In -  
dyjskióm, w epoce, kiedy dynastja Czeu panowała 
w Chinach, z ojca zwanego Cing-Fan, który p a 
nował nad pewną przestrzenią kraju. W yklu ł się 
cudownie z prawego boku swej matki, zwanej Mo- 
Ye. Zaledwie stąpił kilka kroków po ziemi, 
rzekł wskazując jedną ręką na niebo, a drugą na 
ziemię: „Ze wszystkich mieszkańców niebios
i ziemi, ja  jeden jestem godny uczczenia.” T ak  
cudowne wystąpienie, zaraz na piórwszym kroku 
zapowiadało już wyraźnie boga.

Doszedłszy do lat młodzieńczych, F o  zaślubił 
dziewicę zwaną Ye-hi, z której miał syna, wszak
że podanie nie daje o nim żadnej dalszej wiado
mości.

Mając lat dziewiętnaście, F o  uczuł w sobie 
z nagła wyłącznie powołanie do myślistwa. O p u 
szczał często na dni kilka pałac ojcowski dla szu
kania po lasach słoni i tygrysów; ztąd też nabył 
sławy najznakomitszego myśliwca, ale zarazem 
najgorszego męża z całych Indyi. Łatwo się tedy 
domyśleć, że skoro odziedziczył po ojcu tytuł ksią
żęcy i władzę panującego, doprowadził wkrótce 
swoje państwo do najnędzniejszego stanu, i tak 
skarb wyszafował, że przyszło mu wreszcie tułać 
się po lasach niedostępnych, gdzie żył dzikiemi 
owocami, i nie miał innego posłania nad suche liś
cie z drzew opadłe. Ale i tam jeszcze zachował 
upodobanie do myślistwa; więc stale szukał w niem 
i nadal rozrywki razem z kilku wiernemi przyja
ciółmi, dzielącemi smutny los pana; a zawdzięcza
jąc ich poświęcenie, w wolnych chwilach, udzielał 
im świętą naukę przechodzenia dusz w coraz inne 
ciała. Wreszcie, dotknięty chorobą, jak  prosty 
śmiertelnik, zakończył żywot, z którego ani podo
bna się było domyślać przyszłój jego sławy.

Nie widać w świętych księgach Chińskich ża
dnej wzmianki o bożku Fo, aż do czasów dynastji

Planów; wtedy to dopióro miało mieć miejsce cu-, 
downe zdarzenie, które mu nadało tak wielką 
wziętość u mieszkańców Państwa Niebieskiego.

Pewnej nocy, cesarz Ming-ti, ujrzał przed sobą 
we śnie człowieka olbrzymiego wzrostu, przyby
łego niby z zachodu, i stojącego we drzwiach ce
sarskiego pałacu, z łukiem w ręku i dwiema strza
łami. Przerażony tóm widzeniem, Ming-ti przy
wołał swoich ministrów, żądając, by mu je  wytło- 
maczyli. T rudne było zadanie, lecz cóż robić, gdy 
pan każe, sługa musi. Zebrała się tedy rada, za
stanawiała się głęboko nad snem tajemniczym, 
próbując nadawać mu rozmaite znaczenia, ale ża
dne jakoś nie przystawało- Wreszcie ministrowie 
rozeszli się nic n i e . uradzi wszy, ale wkrótce zebra
li się znowu, i oto dwóch z nich, zapewne najmą
drzejszych, imieniem 0. i Mo. oświadczyli, że zdo
łali odkryć istotne znaczenie cesarskiego widzenia, 
szukając go w kształtach liter chińskich potrze
bnych do słów: człowiek, łuk i strzały. W ynikłe 
z tych kombinacyi rezultata wykazywały jawnie, 
że człowiek widziany we śnie nazywał się Fo, że 
przeznaczeniem jego było uszczęśliwić Państwo 
Chińskie i bronić je  od wszelkich nieprzyjaciół, 
i że należało go szukać na Zachodzie gdzie się ko
niecznie musi znajdować ślad jakiś tej boskiej 
istoty.

Uszczęśliwieni odkryciem które ich wybawiało 
z kłopotu, ministrowie przyznali, że w obec podo
bnego wyjaśnienia, wszelka wątpliwość upaść mu
si, i przedstawili je  cesarzowi, który hojnie nad- 
grodził mądrość swych doradzców.

Niebawem tedy, wyprawiono dwóch znakomi
tych dygnitarzy na Zachód, dla odszukania pożą
danego zbawcy. Po całomiesięcznej podróży przy
byli oni do Indyi, gdzie dowiedzieli się w pra
wdzie, iż żył tam kiedyś zawołany myśliwiec na
zwiskiem Fo, ale ponieważ pamięć jaką po sobie 
zostawił nie zalecała s:ę wcale świątobliwością, nie 
zdało im się, aby mógł być tym, którego mieli do 
tak świetnych losów powołać, i wrócili z niczóm 
do swego kraju.

Możeby się jednak byli skłonili do spełnienia 
mniój sumiennie swego posłannictwa i do przesła
nia choćby na podrobionym bożku, gdyby byli prze
widzieli smutny los jaki ich czekał za powrotem. 
Oburzony doznanym zawodem cesarz, wydał na 
nich wyrok śmierci, i rozkazał dwóm ministrom 
którzy potrafili sen jego odgadnąć natychmiast 
wybrać się wtdrogę, i jakim bądź kosztem upra
gnionego bożka dostawić. W  drodze złożyli na
radę ci biedacy celem uniknienia losu poprzedni
ków, i oto przebiegłość ich podołała trudnościom
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położenia znać bowiem  koniec dzieła przypaść 
miał tym co je  rozpoczęli.

P rz y b y w szy  do Indy i,  kazali najlepszem u mala
rzowi miejscowemu w ym alow ać  postać człowieka 
olbrzymiego w zrostu ,  trzym ającego  łu k  i strzały. 
Zabraw szy ten w ize ru n ek ,  wrócili do k ra ju  po 
czteromiesięcznej nieobecności poświęciwszy j ą  ni
by poszukiwaniom, i s tawiwszy się przed m o n a r 
chą, rzekli m u :  „P o d o b n ie  j a k  P ańs tw o  N ieb ie 
skie nie obeszłoby się ani na chwilę bez oglądania 
oblicza swego cesarza, tak  i królestwo In d y i  nie 
może się rozstać z swoim k r ó le m ; ale przynosim y 
ci tu  wierny je g o  w ize runek : dosyć je s t  aby  bożek 
F o  był czczonym w Chinach,  a ju ż  tem samem 
ludy twoje cieszyć się b ę d ą  nieustającą pomyśl
nością.”

Ming-ti uznał szłuszność przedstaw ionych  mu 
względów; u radow any  posiadaniem pożądanej 
świętości, obdarzyw szy  hojnie posłanników , kazał 
postawie bożka na w span ia łym  ołtarzu , i oddaw ał 
mu przez trzy  dni ho łdy  nieustanne. Wreszcie, 
strudzony m odlitwą i obrzędam i,  w pad ł na myśl 
przekazania tych uciążliwych obowiązków kom u 
innemu. A le  wybrani k u  tem u m inistrowie, sk ła
dali się brakiem czasu, a skoro rzecz zeszła na 
niższych urzędników , pokazało  s ię ,  że ci tem  
mniej jeszcze mieli chwil wolnych, im szczuplej 
byli płatni.

Chcąc wreszcie raz  to załatwić, kazał cesarz 
uwolnić z w ięzienia k i lku  zbrodniarzy ,  z obowiąz
kiem kłaniania się n ieustannie  bożkowi F o ; i t a k  
zostało przez czas dość długi. Skoro  je d n a k  ob ją ł  
rządy k ra ju  cesarz H t in -K u n g ,  m onarcha ten na- 
bożniejszy jeszcze od  poprzednika,  nie poprzesta
jąc już  na  w izerunku  bożyszcza, za p rag n ą ł  mióć 
jakie wyraźniejsze po nióm pozostałości.  Zaczćm 
wyprawiono znow u do In d y i  poselstwo, które po 
długich poszukiwaniach, odkry to  wreszcie je d n ą  
z kości by łego  myśliwca, i tę  z tryum fem  do Chin 
dostawiło. U ra d o w a n y  cesarz, chcąc przesadzić 
wszystkich pop rze d n ik ó w ,  udarow ał wolnością 
zbrodniarzy z całój stolicy, nakazując  im n ieus tan 
ne czczenie świętej kości.

W krótce  j e d n a k  zaczęło się to p rzykrzyć w y
znawcom, pouciekali tedy  na wszystkie strony. 
Chwytano ich i golono im część głowy, by nie m o
gli uciec potwornie ; ale i to nie pom agało  ; więc 
im je p o g o lo n o  zupe łn ie  i z tąd  to do dziś dn ia ,  
bonzowie, kap łan i bożka F o ,  golą sobie głowy, 
podczas gdy  inni C h ińczycy  noszą warkocze spa
dające na  plecy.

Ten sam cesarz kazał wystawić obok głównej 
pagody k ilka  mniejszych, a czciciele mieli obo
wiązek o pew nych  godzinach bić w dzwony, by

wiedzieć można, że są, i że czczą bożyszcze. Z w y
czaj ten przechow ał się dotąd. W id z ą c  n iepodo
bieństwo ucieczki, pićrwsi bonzowie poczęli się 
godzić z życiem, szukać rozryw ki w u rozm aicen iu  
obrzędów, i pisać księgi, w k tórych  zalecali p ro -  
zelitom baczne un ikanie  wszystkiego czego im 
sam ym  wzbroniono; z tąd  do dziś czciciele F o  g o 
lą  głowy i ś lubują bezżenność.

Ostatni je d n a k  przepis m óg ł zagrażać p rz y sz ło 
ści cesarstwa; postanowiono tedy  z łagodzić go  
w ten sposób : że nie b y ł  niby obowiązkiem, tylko 
d ro g ą  do udoskonalen ia ,  zostawioną każ d em u  
obok  wolnej woli. T y c h  k tórzyby  go przyjęli ja
ko obowiązek, skarb  podją ł się u trzym yw ać do 
końca życia. T a  nap ra w a  społeczna nape łn iła  
w  krotce świątynie F o  próżniakam i i niedołęgami, 
k tó rzy ,  radzi żyć cudzym  kosztem, mieli obok te 
go n ie raz  przeszłość do zatarcia.

T a k i  b y ł  począ tek  bonzów, i zwyczajów, jakie 
się pom iędzy niemi dotąd  przechowyw ały . Dzisiaj 
jeszcze, chodząc po żebraninie od dom u do dom u, 
pow tarza ją  nieustannie s łow a :

„O  M y  to F o .” O  i M y przynieśli nam boż
k a  F o .”

W  każdej pagodz ie  poświęconej tem u  bożyszczu, 
widzieć m ożna ogrom ną rybę  z d rzew a zawieszo
n ą  u su fitu ; wędrowni tóż bonzowie noszą w ręk u  
d rew nianą  rybkę  n iezgrabnie wyrobioną, w k tó rą  
s tuka ją  palcami przechodząc przez wioski. D z i
wny ten zwyczaj tak  się t ło m ac zy . R azem  ze 
świętą kością wieziono z zachodu księgę nabożną, 
k tó ra  w padłszy  p rzypadk iem  w morze, została za
pew ne p o ża r ta  przez ryby . Na pam iątkę tego 
zdarzenia, uderzając  w sztuczną rybę, dobyw ać 
z niej można za tracone m odli tw y .  J e s t  sposób na 
wszystko.

Jak k o lw iek  dziwnie n iedorzeczną je s t  t radyc ja  
tycząca się bożka F o ,  to nie mniój przecież wy
znanie k tó re  się na niej opióra, nieledwie je s t  pa-  
nującóin w Chinach ,  a przynajmniej stawia tam 
najsilniejszy opór p racy  missyonarzy.

Nowości Zagraniczne
L e fo i l e t .  S ukn ia  wełniana pewszechnie przy ję

ta w tym  ro k u :  a lpaga mohair i lenos stanowią 
zwyczajne u b ran ie  letnie u  wód i kąpieli m o r 
skich. T e  suknie okładają materją, w ystrzyganą  
w rozmaite wzory; obszywają ruszami, lub  wstaw
kam i z koronki,  pod  suknią idzie zwykle o d p o w ie 
dnia spódniczka.



Uważaliśmy pomiędzy innemi trzy ubrania  które 
t u  przytoczymy. Pierwsza suknia z alpagi jasno po
pielatej, miała u dołu plisę fijołkową jedwabną, 
naszytą w zęby zakończoną z obu stron falbanką 
z wstążeczki fałdowanej. Pomiędzy każdym zę
bem dana była rozeta z pasmanterji tegoż koloru, 
pod spód szła spódniczka fijolkowa wyszywana 
sutaszem perłowym. Stanik w formie fraczka 
a  raczój m unduru gwardji, miał wyłogi fijołkowe 
przybrane pasmanterją, i odpowiednie epolety.
Z  pod otwartych przodów wyglądała kamizelka 
fijołkową. Mały kaszkiecik słomkowy z fijołko- 
wym piórem dopełniał ubrania.

D ru g a  suknia mohairowa koloru Hawanna, 
miała dół wycięty w nie wielkie okrągłe zęby, 
obszyte fałdowaną wstążeczką. Nad tem szła 
frendzla z wełny lama, a nad frendzlą szlaczek wy
szyty białym sutaszem odwrócony z przodu w gó
rę , i dochodzący do pasa. W  środku szły rzędem 
białe guziki z perłowój konchy. Stanik gładki 
pod szyję, spięty na takież guziki, obciśnięty był 
szerokim pasem, z wielką klamrą z konchy per
łowój. Rękawy wąskie, ścięte do łokcia, miały 
u  brzegu garnirunek muszlinowy, spadający na 
rękę, który zastępuje miejsce rękawa. Na zarzu
cenie dodana była mała rotondka, z tego samego 
co suknia mohairu, obszyta frendzlą lamową, przy
brana z przodu guzikami. K apelusik do tego biały 
tiulowy, naszyty białą sieczką miał przypięte z boku 
pióra  bażanta; długie szarfy z tiulu jedwabnego, 
przewiązane pod brodą, ładnie dopełniały całości.

Trzecia suknia skromniejsza od dwóch poprze
dnich, przewyższała je  nierównie, prawdziwie do
brym  gustem. Suknia ta popielata z poił de chevre, 
koloru  srebrnego, miała trzy plisy jedwabne, tegoż 
koloru wystrzyżone u  dołu w szpiczaste zęby. K a 
żdy żąb przytwierdzony był maleńkim kwaści- 
kiem. Paletocik wcięty do figury, miał takiż sam' 
garn irunek , o połowę węższy jak  na spódnicy. 
Kapelusz do tego biały włosianny, przybrany był 
skromnym bukiecikiem polnych kwiatków.

F u lar  zachowuje ciągłe dawną wziętość uważa- 
m y go też za najwłaściwszą materję na lato. W i
dzieliśmy w tych dniach kilka sukien fularowych, 
każda z nich przeznaczona była do odmiennego 
użytku. Suknia Hawanna w biały groszek, z stani
kiem postyljońskirn obszyta frendzlą białą lamową, 
stanowiła piękne wizytowe ubranie. D ru g a  su
knia jasno popielata (grfa vapeur,) w białą kra- 
teczkę, jakby powleczona siatką, z takąż samą ro- 
tondą, właściwa była na przechadzkę, trzecia lilia

w małe bukieciki, przybrana jedwabną plisą, miała 
takiż sam krótki paletocik; czwarta niebieska 
w perski deseń, służyła do rannego ubrania, piąta 
nakoniec biała, naszywana koronką i przybrana 
wstążkami, przeznaczoną była na wieczór.

Pekin w drobne podłużne paski, używany b a r
dzo na suknie fijołkową w czarne paski. U  dołu 
poniżój kolan spódnica miała wycięte zęby pół
okrągłe objęte pliską czarną jedwabną. Z pod 
tych zębów do ziemi, spadał ukośny wolant szero
ki przeszło na pół łokcia zakończony u dołu wąs
kim sznurkiem. Stanik gładki, spięty na czarne 
guziki z pasmanterji, miał od boków krótką bas- 
kinę, wyciętą w zęby. Rękawy wąskie obcisłe, 
tak aby ręka przejść mogła wycięte były w takież 
zęby u brzega i w podłuż przez łokieć. Pod  spód 
szły rękawki batystowe, z mankietem obcisłym 
jak  u męzkich koszul. Kołnierzyk batystowy 
gładki z odwiniętemi rożkami dopełniał ubrania.

Opis ryciny.
Figura 1. Suknia z żółtego gładkiego fularu, wycięta 

u dołu w szpiczaste zęby obszyte czarną koronką; powy- 
żój deseń wyszyty szmuklerską taśmą jedwabną. Suknia 
ta  przeznaczona do spaceru jes t  tak krótka, że tylko do
chodzi do falbanek spódnicy, jakby była ściągana na 
sznurki. Do pokojowego ubrania przypina się pod spo
dem pod zębami na guziczki gładki pas materij tak dłu
gi że stanowi całość sukni długićj pokrywającej spódni
czkę. Kamizelka z białego fularu zapięta na guziki 
z białćj massy. Kaftanik krótki garnirowany koronką 
i taśmą szmuklerską. Spódnica z białej alpagi z cztere
ma falbankami, objętemi żółtym fularem. Nad trzema, 
plisami plisa fularowa pokryta wstawką ezarną koronko
wą, takie samo naszycie powtarza się nad czwartą fal
banką. Kapelusz biały krepowy.

Figura 2-ga Ubranie panienki do pierwszej ko- 
munij S -tij. Suknia biała rauszlinowa garnirowana. 
falbanką haftowaną en tablier i wstawką. Stanik bluz
kowy z paskiem obcisłym jednakowej formy na przodzie 
i na plecach, ozdobiony wstawką haftowaną i falbanką. 
Na głowie siatka z białćj jedwabnej plecionki garnirowa
na białą ruszą nad czołem. Welon muszlinowy. Ręka
wiczki białe. —  Figura 3. Ubranie chłopczyka do pićr- 
wszćj kommunij S-tej. Spancerek czarny sukienny. 
Fantalony i kamizelka z białej piki. Krawacik batystowy.

Listy i przesyłki pieniężne na sprawunki adresować, 
prosimy: Do J. K . Gregorowicza, ulica Żabia, Nr. 956' 
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego numeru, dołącza się rycina Paryzka.

w D r u k a r n i  K.  K o w a l e w s k i e g o . —  Za  pozwolen iem Cenzury Rządowej .
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NA CMENTARZU, NA WULKANIE
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

PR ZEZ

J. I. Kraszewskiego.

(D alszy ciąg.)

Skutkiem podobieństwa nazwisk, jedno- 
pleroienności pana Hrabiego i pani Hrabinej 
polskiej, którzy oboje zdawali się unikać, 
choć ich nazwiska zbliżały, oczy gości cią
gle się' na tę tajemniczą parę obracały.

— A pan jakich jesteś Przerębów? spytał 
żółty Hr. Żywski artysty po polsku.

— Jakto? jakich? niedobrze zrozum ia
łem? odparł mały malarz.

— Jakiego herbu? dodał Hrabia..-
— Ja?  jestem tych Przerębów, którzy 

żadnego herbu nie mieli i nie mają, rzekł 
obojętnie malarz, z tych Przerębów którzy 
rąbiąc drwa podobno dostali imienia, p ra 
cując w kącie żyli i marli... tych Przerębów 
którzy z herbami wcale się nie znają...

— A! rzekł pargaminowy, a to pięknie 
bardzo wszystko być sobie winnym.

— Chcąc czy niechcąc, odpowiedział ma
larz, każdy tak samo wszystko jest winien 
sobie, mości hrabio-... talent, szczęście, dolę, 
truciznę którą w piersi nosi... Majątek jest 
środkiem, imię narzędziem, których też po
trzeba umieć użyć...

Pargaminowy zagryzł wargi, kobieta nie
gdyś piękna spojrzała na artystę z wyraźną 
jakąś wdzięcznością za daną śmiałą imienni
kowi odpowiedź.

  A le, przerwał Yicomte de la Meil-

leraie... przewracając karty  albumu.,, sądzi
liśmy zapisując te imiona nasze i myśli, 
że to na coś posłuży do zawiązania rozmo
wy, tym  czasem żadnego dotąd do niej wą
tku... a jużciż godziłoby się raz w życiu 
u jednego stołu losami do jednej szynki 
przypędzonym ustom, ozwać ku sobie tern 
szczerzej, im nieodwołalnie] ju tro , każdy 
z nas pójdzie swą drogą aż do drugiego 
spotkania na Józefatowej dolinie. A że na 
owej dolinie, dosyć, mówiąc między nami, 
ciasnej, wątpię, żebyśmy się mieli czas przy
witać i przypomnieć sobie... je st to więc 
wśród ogromnej wieczności jedyne spotka
nie... Czemubyśmy szczerzy być nie mieli 
aż do... aż do zuchwalstwa? jakby to było 
pięknie... Zamiast krochmalnych kilku
nastu  osób dobrze wychowanych, ujrzeć lu 
dzi żywych, szczerych i zapominających na 
chwilę o gorsecie konwencjonalności, który 
ich uciska...?

Jesteśmy jak karnawałowe maski, czemu- 
by z przywileju masek nie korzystać? Sir 
Price sprawił nam jedyne w swoim rodzaju 
widowisko, sprawmy sobie jedyny w swym 
rodzaju wieczór... ludzki... Zapomnijmy 
żeśmy obcy, bądźmy z sobą jak  na Józefa
towej dolinie...

Część Angielskiej familij i P. Ju lja  Joly, 
która może miała powody obawiania się, na 
tę propozycją niesłychaną, zrobiła wielkie 
oczy... a P. Hermann Spauer z Munchem 
przerwał.

— Ale są, zdaje mi się ludzie między 
nami, których to nic kosztować nie może dla 
tego, że do świata... tego co wy zowiecie 
światem, nie należą...

Mógłbym wam wyspowiadać się z życia



I myśli moich, jak dawni chrześcianie, p u 
blicznie.

— A! a! rzekł garbus, to panu honor 
czyni! znać życie czyste...

— Nie może, ale wielką miłość prawdy; 
nie wstydzę się słabości moich, bo czuję siłę, 
k tóra za nie płaci... zresztą artystą jestem  
i przywykłym do onary osobistości.

— Jakto  pan rozumiesz? zapytała H ra
bina Żywska.

— A rtysta, który żyje w sobie i dla sie
bie, nie jest godzien tego nazwiska... rzekł 
Spauer. On jest niczem, dzieła jego są 
wszystkiem; całego ducha, co ma najbar
dziej Boskiego w piersi w nie wlać powi
nien... to co stworzy będzie nim, on sam 
narzędziem, przez które natchnienie i myśl 
Boża przejdzie w te utwory. Dla tego czę
sto wielki mistrz nie odpowie wyobrażeniu, 
jakie sobie pospolicie o nim czynią, szukają 
oni w nim tego czego już w nim nie ma, co 
przelał w dzieło... i dziwią się gdy zobaczą 
suchą łupinę... Ziarno już arcydziełem 
rozkwitło... Dodam, że ci co zalotnie chcą 
się przedstawić, jako wielcy ludzie i wszy
stko dla siebie chowają co im Bóg dał, n i
gdy nic znakomitego nie utworzą...

— Teorja osobliwsza, przerwał Sir Price, 
paradox, ale nie bez pewnej podpory... 
może znowu pan go bierzesz za zbyt abso
lu tną prawdę, gdy w nim jest tylko cząstka 
jakaś...

— Ja  to tak rozumiem, odparł Spauer... 
niech każdy z braci artystów powie, czy nie 
czuje, że ci co grają wielkich mistrzów i lu 
dzi, nigdy dzieły swojemi wyobrażeniu jakie 
z osobistości ich powziąśćby można o nich... 
nie odpowiadają.

— Tak, przerwał Sestini, ale bracie w 
sztuce... zapomnieliście o jednem, to, że arty
sta który tworzy nie zuboża się, ale bogaci... 
Je s t w tern tajemnica niepojęta... Przycho
dzi myśl... wcielasz ją... wlałeś w nią duszę 
twoją, stanął utwór rąk  i ducha twojego 
przed tobą... jest w nim więcej nad to coś 
ty  tam włożył, ono tam spłynęło niewie-

dzieć zkącj i jak... Od dzieła twego pro
mienie zwracają się ku  tobie, ono cię oświe
tla, ono cię podnosi... uczysz się od tego 
dziecka trudów twych i potu... Jesteś peł
niejszym, gdyś myślał żeś się wyczerpał...

— D rugi paradox... uśmiechając się rzekł 
Anglik...

—- Jabym  je  pogodził, dodał garbus... 
A rtysta wedle obu tych teorij jest to rodzaj 
konduktora elektryczności, który im więcej 
sprowadza iskier i wciąga prądów , tem 
w ściślejszy wchodzi stosunek z niebiosami...
A niebiosa znalazłszy drogę do przelewania 
się na ziemię, obracają swe siły tym szoso
wanym gościńcem...

Artyści uśmiechnęli się.
Na tw arzy Hrabinej rozmowa widocznie 

Wywoływała młodość i rumieniec, oczy jej 
błyskały ogniem coraz żywszym, w oczach 
odświeżała się jak owa róża Jerychońska, 
która potrzebuje trochę wody, aby zakwitła, 
gdy ją  już za uschłą wyrzucić myślą... sta
wała się tak  cudnie piękną, że młodsza od 
niej i przedziwnych rysów Włoszka, pani 
Sestini gasła przy blasku tej tw arzy; Julja 
była szczęśliwą i spokojną a spokój i szczę
ście mieszczą się w duszy i nie wychodzą 
świecić na wierzch, gdy burze duszy7 całe 
piorunują oczyma i ustami. D la tego może 
fiziognomja Hrabinej, k tóra cierpiała i usi
łowała walczyć z jakieroś nieznanem cier
pieniem, tak  majestatycznie była rozpromie
nioną. Sestini patrzał przypominając sobie 
Sybillę Dominikina i najcudniejsze utwory 
Włoskich mistrzów... Przed chwilą w Cam- 
po-Santo, była ta  ruina, teraz kwiat wspa
niały kobieta w pełni życia namiętności
i rozbolenia.

Oczy pargaminowego człowieka wlepione 
w nią były z dziwnym wyrazem wzgardy, 
gniewu zarazem i w yrzutu. Ale w źreni
cach jego obumarłych iskry tego ognia 
przelatyw ały i gasły... zdawało się, jakby 
jakaś siła wewnętrzna tamowała ją  i nie da
wała im wybuchnąć.

Garbus, k tóry widział z pociechą rozmowę
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wychodzącą nieco z ram powszednich, był 
jak  parobczak przy kominie podsycający 
ognisko.

— Zły kierunek bierze rozmowa, rzekł, 
bo choć wszyscy objeżdżający Włochy mniej 
więcej duszą jesteśmy artyści lub tym ro
dzajem hybridów, których zowią dilettanta- 
mi, lepiejby wejść na zadania bardziej 
ludzkie.

— Odwołuję się do tego, com w księdze 
wpisał, rzekł Spauer, życie wyraża się całe 
w sztuce...

— Tak, ale sztuka nie wyraża całego ży
cia... zawołał pargaminowy po długiem mil- 
czemiu. Bierze ona z żywota ludzkiego 
śmietankę, okrawa co jest najsmaczniej
szego, postępuje jak  dzieci, które chodzą 
około stołu zastawionego ciastkami i szczy
pią z niego rodzenki i cykatę...

— Przepraszam, ozwał się Sestini mil
czący dotąd... Sztuka prawdziwa dobrze po
ję ta  jest sturam ienną, ale my całej jej nie 
obejmujemy wejrzeniem, każdy z nas ma 
jakiś w niej dział ulubiony, który zowie 
sztuką par excellence i część bierze za ca
łość! Czegóż nie obejmuje sztuka...

— A! nędzy żywota... rzekł Hrabia, ła- 
chmańców tych ona nie śmie dotknąć, aby 
się o nie nie powalała... rzuca je, aby gniły 
przy drodze... sztuka jak elegantka brzydzi 
się tern co cuchnie, co jest ostre, co po- 
czwarne, a życie nie składa się przecie z sa
mych woni i pięknideł... Tam nawet, gdzie, 
jak w tragedij greckiej, dobywa się do środ
ka boleści i żywo serce rozkrwawione wy
rywa z piersi człowieka, musi je  wprzód 
w pachnącym spirytusie zamarynować, nim 
z nim wystąpi... W sztuce nie ma prawdy!

— Jest najwyższa, podchwycił Spauer 
gorąco... ale sztuki zadaniem jest życie... 
w zgniliźnie moralnej i materjalnej nie ma 
życia! dla tego sztuka je odrzuca, omija... 
uszlachetnia, upięknia, gdy ich dotknąć jest 
zmuszona. One zresztą stanowią kraniec 
jej sfery, ona się o nie o piera w biegu rozpę
dzona, ale po nich bujać nie może.

— Kto waćpanu powiedział, porywczo 
zawołał pargaminowy Hrabia, że zgnilizna 
życia nie ma? Ma ona je, ale inne, ale nie- 
dojrzane oczom waszym... Ty ją  nazywasz 
kresem i skrajnym wyrazem, ona je st pierw 
szym bełkotem nowego języka... wrotami 
nowego świata... Spojrzyj przez mikroskop 
na zepsute serce człowieka i ser przegniły... 
zobaczysz tam  światy...

— Światy dla nauki... kolebką żywota... 
nie przeczę, rzekł artysta... ale sztuki zada
niem, życie w pełni, a nie Emrbyo bezkształ
tny...

— D la czegóż powiedziałeś pan i napi
sałeś, rzekł cicho garbus z uśmiechem zło
śliwym, że sztuka całe życie wyraża? W szy
stko jest życiem... śmierć sama jest życiem 
nowern... w nowej formie...

— I  stoję przy swojem, mówił Spauer...
— A! jacy oni nudni! cicho szepnęła 

skrywając ziewanie panna Ju lja  Joly, mo
żemy się wyśliznąć nie spostrzegą...

Niewszyscy wszakże równie nudną uzna
wali tę rozmowę, tak  surowie osądzoną 
przez Szwajcarkę; kółko się coraz ściskało, 
a na twarzach malowało się żywe zajęcie 
temi zadaniami, które obchodzą gorąco wy- 
brańsze dusze.

— Tak jest, tak jest, nieśmiało dorzucił 
Przeręba, powiedziałbym, że sztuka ma pe
wne momenta życia, w których się szczegól
niej rozmiłowuje, do których powraca chę
tniej, ale nie wyrzeka się ona niczego... Co 
sto lat, co pół wieku zjawia się jenjusz, 
który nowe dla niej państwa zdobywa; przy
chodzą koloniści i obsiadają je; to co zna 
ogół ze sztuki nie jest nią całą, obszary k tó
re zajmuje niezmierne, a nie wszystko jesz
cze co podbić może i powinna, podbiła... te  
światy zgnilizny, te formy tające się swą 
drobnotą przed oczyma, ju tro  mogą być po
chwycone przez nią, jeżeli dziś jeszcze nie są..

Spauer ścisnął rękę Przeręby.
— Tak, dodał, dopowiedział on wybor

nie myśl mają... Skarżą się miałkie umysły, 
że wszystko już wyczerpane, że naśladowni-
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ctwo tylko pozostało nam, cośmy przyszli 
za późno, że jeniusz ludzkości zleniwiał ale 
skargi to są tych, co dalej za skorupę tego 
co jest, nie przejrzeli... Mamy ogromne 
lasy  dziewicze do zdobycia... Dam jeden 
przykład: w starożytności krajobraz był 
prawie nieznanym, jest on nową zdobyczą...

— Ale sztuka się poniewiera stając na- 1
śladownicą, rzekł garbaty.

  Tam gdzie ona tylko naśladuje, a nie
tworzy, nie jest sztuką, jest sztuczką, odparł 
Spauer... Sztuka zdobywa formy a wlewa 
w nie myśl swoją, pełniejszą, potrzebne one 
są jej jak  ciało... ale nic nie znaczą bez 
ducha...

H rabina Żywska tem uważniej zdawała 
się zajęta rozmową, im goręcej śledziły ją  
oczy pargaminowej mumij. Pomimo żywe
go przedmiotem opanow ania, przytom ni 
przeczuwając jakiś dram at między temi 
dwoma istotami, śledzić je  nie przestawali... 
Garbus nie spuszczał ich z oka... Sir Price 
lubow ał się tą  biesiadą, nie dla wartości 
tego co się tam  mówiło może, ale dla tego, 
że ona stanowiła uwieńczenie tego cudo
wnego wieczora i przypadała doń wybornie. 
Pani Florence dzieliła rozradowanie męża... 
a młodzieniec nawet powoli przekonywając 
się, że tra f  nienadto pospolitych ludzi do 
koła tego stołu zgromadził, godził się z nie
mi i z m yślą ojcowską. Jak  wszyscy An
glicy młody dziedzic im ienia Prieów szano
wał inteligencją i uznawał jej wartości w ży
ciu. Któż wie, może ogniste czarne oczy 
H rabinej, które powoli wszystkich oczaro- 
wywały i jego dumę złamały... Milcząca j  
ale coraz żywiej jaśniejąca jakimś ogniem j  
wewnętrznym, Adela czuć sama musiała 
wrażenie, które czyniła. A rtyści, garbus, 
Anglicy, Sestini i jego żona, zdawali się 
mówić tylko dla niej, ją  brać za sędziego, 
a choć się prawie nie odzywała, czytali w jej 
oczach jak wielki udział duszą całą brała 
w rozmowie, odgadywali sąd jej o sobie... 
Urok tej kobiety z każdą chwilą stawał się 
większy, choć nic go nie tłomaczyło... dzia

ła ł tajemniczo jak wypity napój odurzający, 
oczy jej ciągnęły... krępowały, królowały. 
Tylko pargaminowy człowiek uśmiechał się 
wzgardliwie widząc ten tryum f, który zda
wał się go powoli do gniewu pobudzać. 
U rągająco , wyzywająco patrzał na nią,., 
choć ona unikała tego wzroku, który usiło
wał ją  ostudzić, upokorzyć i złamać.

Garbus rozum iał teraz, że dwie te posta
cie walczące z sobą w milczeniu, ani obce 
sobie, ani obojętne być nie mogły, paliła go 
ciekawość, myślał jakbyją wynieść na scenę 
i zmusić do wydania się... mimowolnego. 

Mumja mówiła milcząc, uśmiechem sza-
i tańskim.

— Czegóż się zwracacie, jak  obałamócone 
księżycem słoneczniki, ku tej istocie której, 
cały blask jest fałszem, chwilą zalotności 
i zimnym popisem.

Ja  ją  znam do głębi... jasność ta  nie o- 
grzewa choć olśni... nie jest to ogień życia, 
jest to światło gnijącego pruchna... Głupcy! 
głupcy! całą tajem nicą jej próżność... świeci 
dla was, ale w piersi jej zimno i pusto!

Są chwile życia, w których myśl ludzka 
tak tryska oczyma, tak  oblewa czoło, tak 
wybitnie się uw ydatnia ruchami, postawą, 
że jej wypowiedzić nie trzeba, czytają wszys
cy jak  w otw artej księdze w człowieku. Na 
czole Hrabiego i Adeli równie jasno pisała 
się ona... G arbaty rozumiał, co tam te ogni
ste mówiły oczy.

— Nie wierzcie szatanowi... chciałby mnie 
| pochwycić z sobą w przepaście, ale jam jest 

duchem swobodnym, porwanym ku niebu... 
drze szatę moją, a nie pociągnie mnie z sobą 
w otchłanie. Z walki tej ja  wyjdę zwy- 
ciężcą... W oczach moich świeci niebo, w je
go wzroku śmieje się urągowiskiem piekło, 
wszystkiemu co ziemia ma niebieskiego...

(d. c. n.)
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